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f ic ta  yoluptalis causa, sint prosiina veris< 

Hor: A. P. v. 338 .

Chcecie 'i»ę podobać? NLch wasze zmyśle­
nia bed§ do wiary podobne.

Jest  to dosyć  pospolite  p r z y s ło w ie  m ię­
d z y  lu d ź m i,  ż e  Biedy kto p o każe  n ieosob łiw ą  
iaką , z t o k ę ,  n a  r a z  s z t u k a ,  mówią ; cucąc 
p r z e z  to dać p o z n a ć , ż e  raz pokazana p r z e -  
ciaie b yd ź  sztuką. P om yśln ość  teatru n arodo­
w e g o ,  postęp  sztuiu dram in a tyczn ey , po lor  o- 
b y c z a ió w ,  k tóry  ma b yd ź  o w o cem  dobrych za ­
b aw  scen iczn ych  , za leżą  od te g o ,  iak w ie le  w  
iednyin roKu teatr wystawia sztuk tak ich , k tó ­
re  są naraz sztukami, lin c z ę s c ie y b o w ie m  ak- 
fcorowie muszą się odn aw iać,  tem m niey maią 
czasu n a u c zy ć  się Jfól' s w o ic h ,  tem m niey Dy*
rek to r  111. łnt^-o-ioi 'botyi na w ydatki w/Stnwio-
nia , tem m niey  p u b liczn o ść  ma sp osobności 
p r ze ia ć  się dobrym g u s te m , i  zasm akować w  
tein co iest p r a w d z iw ie  piękne.

» B o d ay  n ie  b y ło  n ig d y  żadnych sukien g a ­
z o w y c h  1 (mówiła mi pewna Dama na bal iadąc) 
le g o  iu ż  potem  na nic u ży ć  nie m ożna. N ie  
ma iak te b ław atne m a t e r y ie ; któreśm y daw- 
riiey n o s i ł y ,  rzekła  d a le y :  a k iedy  iu ż  taka 
sukińa schodziła  * i ? , m ożna z  n ie y  ie s z c z e  
b y ło  z ro b ić  sukienki dla d z i e c i ,  z  sukienek 
k a f ta n ik i ,  z  kaftaników c z a p e c z k i  n o c n e ,  z 
cza p e k  w y k r o iw s z y  denka, om b relk i  i t. d. —  
3»WPani D o b r . ,  od ezw a łem  się n atenczas, n- 
ezyniłaś n iech cą cy  krytykę  d z is ie y szy ch  sztuk 
teatralnych. M e lo d ra m y, i w szystiue  n ie d o ro ­
bione farsy , są to suknie g a z o w e , których ani 
© dgrzać, ani odp rasow ać nie można. P r z e ­
c iw n ie  zaś dobre sztuki są to b ławatne m ate­
r y i e ,  k tórych  sc h o d z ić  nie podobna. Z a  dw u- 
dziestem  w ystaw ieniem  sztu k i,  baczn y  słuchacz 
p o str ze g a  ie s z c z e  w  n iey  co raz  n o w e  p ię k n o ­
ści ; i  k iedy taka sztuka n aw et zu p e łn ie  się 
z u ż y i e ,  można z n iey  ie s z c z e  z r o b ić  sukien­
kę dla d z ie c ię  to iest O p ę r ę ,  z  O p e ry  para­
d ę ,  2 parady b a le t ,  z  baletu f a r s ę ,  z  farsy 
parodyią i t. d-
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T O Ś C I .

15. Marca lgsi.

, C i ,  co się ubiegała za n ow em i sztukami, n ie  
daią mi n ay lep szey  o sobie  o p i n i i : na tym ś w ie -  1 
c i e , tak f iz y c z n ie  iak moralnie r z e c z  b io r ą c ,  
d obre rzadko się przytrafia , z ł t  nayczęśoiśy; któ 
pragnie  odmian, ten iu ż  zbyt  w ie le  stawia na kar­
tę, traf to n ad zw yczayn y, kiedy w ygrana p o w raca  
w y ło ż o n e  p ie n ią d ze .  D l a t e g o  p e w n iey szy m  iest 
szczęśc ia  s w o ie g o ,  któ się m oże  zostać p r z y  
davvnych dobrych nałogach. W ł o s i  maią w  
Lem s z c z e g ó i i i ie y s z y  sposób ’ w id s ę m a :  u n ich  
n ie  ta n ow ość  ich  c ie s z y ,  która b ę d z ie  iu t r o ,  
ale t a ,  która b y ła  w ezo ra y . Sztuka  co  p r z t -  
szła  p rób ę d o św ia d cze n ia ,  odtąd d o p ie ro  zd- 
czyua u nich b yd ź  n o w ą ,  k iedy ią godną p o ­
ch w a ł  nznąli. J e ż e l i  ich  z n u d zi  ta n o w o ś ć , ,  
która była p r z e d  m iesiącem , p r ze d  rokiem  lub  
k i lk u ,  kilkunastu la t y ,  idą szukać  n o w o ś c i ,  
które b y ły  p iz e d  w iekiem  lub kilku w iek am i, 
o bak p rz e c h o d z ą c  od  n ow ości  do n o w o ś c i ,  i 
s m a k u , -c  w y łą c z n ie  w  a rc y -d z ie ła c h , które 
świat w yd ał od po czątku  oyw il izacy i,  dogadza- 
ią razem  i p o tr z e b ie  odmiany i dobrym  naw 
łogom .

W y s ta w ie ń .e  n o w e /  sztuki iest dniem n ie -  
ia k iey  uro czysto śc i  w  teatrze. A u t o r ,  akto- 
r o w i e , D y r e k c y ia , każdy  w  czem  do k o g o  
n a le ż a ło ,  u c zyn il i  ró żn e  ofiary dla p r z y s p o ­
sobienia  n o w e g o  d z ie ła  i ch cie lib y  w id z ie ć  u-  
w ie h ć z o p y  o w o c  tru d ó w  sw oich. N im  iednak 
przystąpię  do opisania, iak. się to św ięto  u n is  
o d b y w a ,  nie b ę d z ,e  od r z e c z y  p r z y to c z y ć  tu ,  
zkąd powstał p ie r w s z y  po czątek  tey G a l i .  —  
Jak w s z y s tk o ,  co ma z w ią z e k  z  e tyk ie tą ,  tak 
t e ż  i obchód S ztu k  N o w y c h  t e a t r z e , od 
F ra n cn zó w  p o ch o d zi.  K rótko p r z e d  w stąpie­
niem na tron L u d w i k a  X I V  z ia w i ł  się w e  
Fran cyi j e n i iu s z ,  ob darzon y  od natury r z ą d ­
kiem uczuciem  piękn ośc i.  Ten poeta  ( b o  to  
b y ł  poeta) ustanowił św ięto na c z e ś ć  M u z ,  w  
sposobie dla n ich  n ayw łaściw szym . P a r y ż a n ic  
mieli iu ż  pod ten czas sw o ię  tak zwaną sce­
nę n a r o d o w ą , a le . t o  b y ł  z b ió r  p r z e s a d z o n y c h . 
H iszpańskich r o m a n s ó w , lub też  n ie d o r z e c z ­
n ych  W ło s k ic h  buformd. P io t r  K o r n e l  p o ­
stanowił dać im C y d a ,  to iest Dową sztukę. 
D w ó r ,  Aksideiiuia, u c z e n i ,  cały  P a r y ż ,  d»
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tąd tak r ó ż n i  w zdaniach , n ie  m ogli  się od-
c h w alić  te g o  wynalazku. W s z y s c y  chcie li  w i ­
d z ie ć  N o w a  S z tu k ę ,  n ikt nie m ó w ił  tylko o 
n o w e y  sztu ce;  nowa sztuka stała się p r z e d ­
miotem c z c i  i u w ie lb ie n ia :  podobna do g w i a z ­
d y  po ran n ey  zgasiła  w szystk ie  nocne św ia te ł­
k a ,  ro zw id n i ła  p ie rw szą  z o r z ę  p u b liczn e g o  
Oświecenia.

D ł u g o  K o m  e 1 m ó g ł  sam ieden w ysta­
w iać  Fran cuzom  n o w e sztuki godne C y d a ,  
l e c z  iu ż  po pęd  b y ł  dany u m ysło m , a natu­
ra chciała o z n a c z y ć  tę  ep okę  p r z e z  n adzw y- 
c z a y n e  nazwiska. M  o T i  e r w y ższy m  ie s z c z e  
o b d a r z o n y  jeniiuszein , R a s y n  lep szym  g u s ­
tem i  delikatn ieyszćm  uczu ciem  serca n iż  K o r ­
n e l ,  oba p r z e w y ż s z a ią c  s ław nego p o p r z e d n i­
ka , w yd oskon a li l i  uro czysto ść  sztuk n ow ych  
od  n ie g o  zaprow adzo ną W i ę c e y  iak p r z e z  
t r z y d z ie ś c i  lat s z ły  n ow e a r cy d z ie ła  iedne za 
d r u g i e m i : A d r o i n a h a  i  M i z a n t r o p ,  1 -  
f i g e n i a  i A m f i t r y o n ,  F e d r a ,  A t a -  
l i a ,  Ś w i ę t o s z e k ,  etc. (upominki sław y 
n a ro d o w e y  trw alsze od tych, które ó w c za so w y  
M onarcha w  po d b itych  p row iu cyia ch  wysta­
w ia ł) .  Każda z  tych  n o w y ch  sztuk była  p r z e d ­
miotem try u m fu ,  p r z y  każdein p ierw sze in  w y­
stawieniu. Z e  w szystk ich  końców  Królestwa 
z ie ż d ź a n o  się iak na g r y  O li in p iysk ie ,  na 
d z ie ń  o zn a czo n y .  R o ln ik  rzu ca ł  d om ow e za­
trudnienia , ku p iec  intereressa h a n d l o w e , Da­
m y na ch w ilę  k o c h an k ó w , a żeby  w id z ie ć  te 
n ie p o ró w n an e  d zie ła .  Cała Fran cyia  była w 
z a c h w y c e n ia ,  a sam K ró l  n ayp ie rw szy . Żaden  
z  d w orzan  za w szystk ie  g r z e c h y  na ś w ie c ie n ie  
b y łb y  o p u śc i ł  n o w e y  sztuki R a s y n a ,  a M o ­
narcha b y łb y  p o s ła ł  d o w ia d y w a ć  się o z d r o w ie  
p ie r w s z e g o  z  M a rszałk ó w , k tó r e g o b y  w ten 
d zień  na teatrze  nie w id z ia ł .

T a k  u fo rm o w a ł się dostoyny A  r e o p a g  
k tó r y  potem  miał ty le  w p ły w u  na postęp lite- 
r a t n r y , i te b y ły  p ie rw s z e  T r y b u n a ły ,  do k tó ­
ryc h  się w ytaczała  sprawa im a g in a c y i , gustu i  
jen iiu s zu .  W  naszym kraiu nie ma ie s z c z e  
panuiącey o p in i i ,  ktoraby ugrontowana na p r z e ­
pisach , dawała w y r o k i  o sztuce. J e s z c z e ś m y  
się  nie p o r o z u m i e l i , iakie demarkacyyne lini- 
i e  p o lo ż y o  n a le ży  m ię d zy  roinąntycznością  a 
klassycznością  , na czeui istotnie za le ż y  naśla­
d o w a n ie  n atu ry ,  i co to iest to  m o n s t r o m ,  
k tó re  się z o w i e  u nas M e l o d r a m .  D z ie ń  
p ie r w s z e g o  w ystaw ien ia  iest w  p ra w d zie  dniem 
u  nas p o p isu ,  c z y l i  e x a m in u , c z e g o  się nau­
c z y ł y  d z ie c i  A p o l l i n a ;  le c z  p u b liczn ość ,  

. która składa Kommissyią E d u k a c y y n ą , n ie  ma 
ie s z c z e  p rzep isan ey  takiey organizacyi,  p o d łu g  
fctóreyby d o b r z e  dz ia łać  m og ła .  Sztuka  r e g u ­

larna 5cio-aktow a (n. p. L  u d g  a r d a) i farsa 
bezocna 3  aktowa y n .  p. K o z io ł)  inaią z u p e ł­
nie ró w n e  p o w o d z e n ie .  T a  sama p u b liczn o ść  
na tym teatrze  ied u a ko w e poklaski daie H o t  
r a c y i u s z o m  i M a c b a b e u s z o m ;  z  tein 
samym zapałem p ó y d z ie  na K róla  L e s z k a  
co na T a n k r e d a ,  a w t e m  zamieszaniu i n ie ­
ła d z ie  gustu', i e ż e l i  potrzeba  dać p ie r w s z e ń ­
stwo i d ecyd o w ać  s i ę ,  czasem iedna dekora- 
cyia inniey w ięc ey  piękna , iedna falbanka mniey 
w ię c e y  któtka n iakiey  ładney baletniczki, p r z e ­
chyla w ażkę  sp raw ied liw o ści  i oddaie palmę w  
ręce  artysty, Którjr tak piękn ą o zd o b ę  do su- 
hienki p r z y k r o i ł .

J a k o ż k o lw ie k  b ądź, autor, k tóry  chce się 
p o kazać  na P a r n a s i e ,  i d z ie l ić  ohwałę z  d e ­
koratorami te a tr u , u ło ż y  porządną s z tu k ę :  osn o­
w ę  w z ią ł  z  d z ie ł  o y e z y s ty c h ,  charaktery do­
b rał  s z c z ę ś l i w i e ,  plan do.brz© u ł o ż y ł ,  sceny 
Są interessuiące ,  sytuacyie m ocne i t rag iczn e , 
szyk p ro sty  i n a tu r a ln y ; a i e ż e l i  g d z ie  n ie ­
g d z ie  są ie s z c z e  iakie  c h ro p o w a to śc i ,  po kry-  
waią to p o d łu g  p rz y ię te g o  z w y cza iu  sentency- 
ie  moralne i p a try io tyczn e  uczucia. J u ż  autor 
po zyska ł  s z c z ę ś l iw e  s ło w o ,  że  mu się aktoro- 
w ie  tey  trudney  sztuki podeyina, iu ż  nawet 
w y s z e d ł  cały  z  rąk C e n z u r y ,  i  d o ż y ł  do 
dnia ostatniey p ró b y .  J u ż  n areszcie  iutro b ę­
d z ie  gran y . O b aczir .y ,  iakie są ie g o  niespo-
Ł o y n o ic i8 szczęśc ia  i , SlOWem i««
g o  p r ze zn a cze n ie .

J e s z c z e  sztuka była  w  r e p e r to r i iu m , c z e -  
kaiąc rozpisania  r o i ,  g d y  iuż p o  m ieście c h o ­
d z i ły  ró ż n e  w ieśc i  o n ie y :  iedni ogłaszali  u- 
r z ę d o w n i e , że  autor z ły  w y b ó r  u c z y n i ł ; in ­
ni, ze  po b rał  w iersze  F e l i ń s k i e m u ;  in ­
n i ,  że  to iest ten sam, którego sztuka w  r o ­
ku zes z ły m  napisana upadła r  i n n i , że  autor 
nic  i e s z c z e  nie p .och w a!i ł , i że  za p ew n e ieg o  
d z ie ło  b ę d z ie  doskonałe. A k to ro w ie  cf co uie 

raią, i ci nawet co p o brali  r o l e ,  które osą- 
z i l i ,  ż e  nie są d o b r e ,  albo n ie  dogodne dla 

n ic h ,  m ówią także n ie k ie d y ,  ż e  w ą tp ią ,  aby 
sztuka się udała. Bracia  nakoniec p o e c i ,  k tó­
r z y  sądzą, ż e  maią p ra w o  ż a lić  s i ę ,  dla c z e ­
g o  ich sztuki w p r z ó d y  nie p r z y ię to  , zawistni 
p is a r z e ,  (bo trzeba  w i e d z i e ć ,  ż e  i m ięd zy  au­
torami zaw iść  panuie) ci w s z y s c y  rozn o szą  po 
domach i  kawiarniach naysm utnieysze w r ó ż b y .  
Z  d ru g iey  strony p rzy ia c ie le  , p o c h le b c y ,  i  
z ło śn ic y  n a y z r ę c z n ie y s i , w y w y ż s z a ją  za w cza su  
d z ie ło  p o d  n ie b io s a ,  w yzn a czaią  mu inieysce 
m ięd zy  B a r b a r ą  i L u d g a r d ą ,  H o r a c y -  
i u s z e m  i C y n n ą ,  i obudzaią tym sp oso­
bem  p r z e c iw  biednemu autorow i m iłość  w ła ­
sną w szystk ich  w sp ółczesnych..



N ak o n iec  d z ie ń  p ie r w s z e g o  w y sta w ie n ia ,  
d z ie ń  ten pożądany, L adchodzi.  J e s z c z e  autor 
o c z ó w  nie o tw o rzy ł ,  iu ż  na n ie go  czeka  m nó­
stw o ludzi  w  p rzed p okoiach . T r z e b a  odpisać 
e a  RilRa, a czasem na kilkanaście b i le tó w  na­
desłanych  p r z e z  D a m y , Rtóre się żalą na au­
to r a ,  iakby to ieg o  w ina  b y ła ,  ż a  n ie  m o g ły  
l o ż y  dostać, albo czem u szluRi sw o ie y  n ie  od­
ł o ż y ł  do dnia, Riedyby m iały  w iększą  sp oso­
b ność  iechania na teatr. P o  tych p ie r w s z y c h  
zatrudnieniach , trzeba p rzy iąć  w iz y tę  od w i e ­
lu p r z y ia c io ł ,  a czasem le d w ie  z u a io in y c h , 
k tó r z y  w in szu iąc  autorowi s ła w y ,  obiecuia 
klaskać za każdym  trzec im  w ierszem  ; i daią 
s ło w o  w y w o ła ć  po scenie autora (s łow o , c z ę ­
sto n ie  d o trzym an e,  z ob aw y p o sąd ze n ia ,  że  
maią b ile ty  darmo rozdan e).  J e ż e l i  autor w z b r a ­
n ia  się p rzy ią ć  takow ey p o m o c y ,  i dobre  p r z y ­
ję c ie  chce bydź w in ien  s z tu c e ,  a n ie  żadnym 
p o dstęp om  , c i  mniemani p r z ia c ie le  nauczaią go , 
ż e  nie ieden sławny poeta tym sposobem się 
ra to w ał;  pokazuią mu h is to ry czn e  dow ody, skła- 
daią listę  z ły c h  sztuk , k tóre się udały za ic h  
pom ocą. N ie  c h ce że  autor w ca le  tych n ie c h lu ­
b nych p o si łk o w  ? natenczas ie g o  u łnośc i mi­
ło ś ć  własna obalona iest tern , g d y  inu w yuiie- 
niaią w szystk ie  d o b ie  s z t u k i , Rtóre u p a d ł y , 
dla' t e g o ,  ż e  n ie  b y ło  n ik o g o ,  k tó ryb y  ie 
ratow ał.

Ż e b y  się p o z b y ć  tych  natrętnych o p iek u ­
n ó w  , i - s k o ń c z y ć  r o z m o w ę ,  która iest w ie lc e  
d rażliw ą  dla p o e ty ,  nasz autor ubiera się sp ie­
s z n ie ,  i w y ch o d z i  xa ś w ie ż e  p o w ie tr z e .  D r u ­
ga g o d z in a  p rzypom in a  mu, że  d a ł  s ło w o  b yć  
o  tey  p o r z e  u p e w n e g o  R e s ta u ra to ra , g d z ie  
g o  czekaią d o b r z y  p r z y ja c ie le ,  daiący obiad 
dla n ie g o .  N i e s p o k o jn o ś ć , która go  opano­
w a ła ,  nie daie mu c h w i l i  sw ob ody. Na pro-  
żno Szampan pieni się w  k ie lichu  na c ze ść  ie ­
g o ,  i w e s o ły  o k rzyk  zw iastu ie  po sali imie 
solennizanta, za każdym uderzeniem  zegara  au­
tor  w id z i  tylko zbliżającą  się c h w ilę ,  która ma 
stan ow ić  ostatecznie o ieg o  los ie .

N a r e sz c ie  u d erzy ła  szósta go d zin a . T ł u ­
my ludu zapychaią w szy stk ie  p rzyyścia  do te­
atru : c z e r w o n y  a f i s z  p o d w o i ł  l ic z b ę
m i ło ś n ik ó w : nie ieden który  się og lądał na
c ię ż k ie  czasy, d ob yw a z k ie sze n i  s w o ie g o  w o ­
reczka  ; bo iakże  można o p rz e ć  się c z e r w o ­
n e m u  a f i s z o w i ?  iak m o żn a ,  ż e b y  to co 
iest n ow e n ie  było  ciekaw em  ? N ayw iększa  
l iczb a  t ło c z y  się do kassy; le c z  z kąd że  t o ,  
ż e  przedaią w ię c e y  b i le tó w ,  n iże li  się osob 
zm ieśc ić  m oże  w  s a l i?  zk ą d że  t o ,  ż e  c i ,  k tó ­
r z y  nie maią biletu , zakupuią w n iyśc ie .  u d r z w i  
p a r te r u  ? T a  n ie go d n o ść  ,  k tó rey  iu ż  p o d o ­

bno z a r a d z o n o , ma iednak tę k o r z y ś ć , i e  nie 
ieden  autor, k tóreg o  sztuka upadła, m oże  się  
c h w a l i ć , ża  parter  nie m ó g ł  obiąć l ic z b y  c ie ­
k aw ych  , k tórzy  p r z y ś l i  d z ie ło  ie g o  oglądać. 
Na p ie rw sze m  w ystaw ien iu  W i ś l i c z a n e k ,  
le d w ie  nie uduszono p e w n e g o  s ta r c a , k tóry  
raz  ie s z c z e  p r z e d e  śmiercią ch cia ł  w i d z i e ć  
K róla  Ł o k i e t k a .

W e w n ą t r z  sali w szystk o  iest w  p o r u s z e ­
n i u , w szystko  zdaie  się b yd ź  w  n ie ład zie  : mo- 
w ić b y  m o żn a ,  że  n o w y  r ó y  p s z c z ó ł  p r z y s z e d ł  
Osieść do ula ; każdy się p c h a , każdy  się p o ­
suwa , iu ż  ław k i  zabrane . oto sztuka stać p r z e z  
p ię ć  g o d z in  na iednem  m ieyscu. Co tu c z y ­
nić  ? t iz e b a  się b a w i ć :  iedni wołaią muzyka 1 
d rudzy  P o lo n e z a  K o ś c i u  ż k i l  inni nakoniec 
w yciągaiąc  z  tłoku o d rętw ia łe  n o g i ,  w ytupu- 
ią i ó n e  m a z u r k i , a żeb y  czas p r z e p ę d z ić .  N ay -  
w ię k s z e  pustki panuią je s z c z e  po lo ża ch . T y m  
czasem  poforin ow ały  się koła w  p a rterze ,  inow* 
cy  w  pośrodku będący, zab raw s zy  glos, rozuinu- 
ią o rodzaiu  s z tu k i ,  o tytule t r a ie d y i , i  le -  
p ie y  lub g o r z e y  rozdan ych  f o l a c h , k ażdy  p o ­
d łu g  s w o ie g o  sposobu w id zen ia  lub  interessu. 
T e  p rzed w stęp n e  zdania p r z e r y w a n e  są z ie ż -  
dżaniem się Dam  w c z e ś n ie y s z y c h , które o w p ó ł  
do siodm ey iu ż  się sp ie szą ,  aby iin kto  l o ż y  
nie za ią ł .  Tain tey  postawa piękna iest p r z e d ­
miotem p o c h w a ł ,  tey  n ie zg rab n y  u k ła d ,  a lbo-  
stróy d z iw a c z n y  daie p o w o d  do ' szy d e rstw . 
Ha ! ha I ha 1 sinieią się z  te go  m ę ż c z y z n y ,  
k tóry  sam ieden  ro zp a r ł  się w  lo ż y  i loryne- 
tuie ch o ć  d o b rze  w id z i .  T u  zn ow u  w rzaw a  
s ły szeć  się daie I Co to iest ? Kichnął ktoś 
w iw a t ! n iech ż y ie  sto l a t ,  wołaią. L e c z  na 
r e s z c ie  tłok się p o w ięk sza  ;• zn o w u  hałas: n ie  
w p u s z c z a jc ie  \ n ie  w p u s z c z a jc ie  I P atrzą  na 
z e g a r k i : siód m a . Czem u n ie  zaczyuaią ? z a ­
czyn ać  I

J u ż  orkiestra pełna w i d z ó w ,  iu ż  lampy 
podniesione , iu ż  aktorow ie u b r a n i ; za czyn a ­
ła, Ci I Ci 1 r o z ch o d z i  się ze w szą d  szmer-. 
P r ó ż n e  usiłowania ! tamten nie ma g d z ie  ka­
pelusza  po dziać ,  te go  boki nie są w o ln e  ; ten 
nie m o że  nic w id z ie ć .  W  L o ż a c h  n ie  w ięk sza  
spokoyność  pannie : czem u tak po żn o iedzą o- 
b iady ; czem u  D am y n ie  rych ło  na teatr  z ie ż -  
dżaią s i ę ,  i  robią hałas po kurytarzach, c z e ­
mu chcą b yd ź  w idzian e iak w n iydą  na te a tr ?  
P ie r w s z y  akt z b l i ż y ł  się do koń ca , nie s ły­
szano d o b rze  E x p o z y c y i ; toby m ogło w  
dalszym ciąga u c zyn ić  sztukę nie iasną , chy­
ba , ż e  autor z e c h c e  p o w tó r z y ć  E x p o z y c y -  
c y i ą  w  drugim  a k c ie ;  co się te ż  Czasem w i ­
d z ie ć  d a i e ; są te g o  p rzyk ład y.

)(*



"Nareszcie lo ż e  napełniły  się t iągu  dru­
g ie g o  aktu . K obiety  obracaią g o  na pokazanie 
s i e b i e ,  na rozpozn an ie  ty c h ,  co im w  oczy  
w p a d l i , wyinierzaią lorynetki na wszystkie 
punkta sa l i ,  w ychylaią  się do p o ł o w y ,  kłania,- 
ią s i ę ,  daią znaki to g ł ovvą, to r ę k o m a ;  a in­
tryga sztuki luż  iest z a w ią z a n a , k iedy te D a ­
m y nie w ied zą  ie s z c z e  iakie  są o s o b y , które 
do n iey  w chodzą.

W  trzeeiin akcie uwaga zw raca  „ię na sz tu ­
k ę  ; tu zaw iść  zaczyna sw o ie  postrzeżenia; p u ­
b lic z n o ś ć  p o d z ie l i ła  się na d w ie  częśc i  g d z ie  
iedn i chwalą sytuacyią mocną , skutek drama­
t y c z n y ,  w  ersz śmiały, tam drudzy  w c ła ią ,  to 
iest  n a ślad ow a n ie  ! to s ą  g a lic y z m y l fr a n c u z -  
c z y z n a ! i  npc w ip c e y ! L o ż e  unoszą się nad 
r o zm o w ą  d w ó c h  n ie sz c z ę ś l iw yc h  k o c h a n k ó w ; 
parter  znayduie tę  r ó z m o w ę  b e z  c e lu  i p o tr z e ­
by. N ie c h ę ć  czuw a ty lk o ,  a b y  p o ch w y c ić  ia ­
kie  s ło w h o  n ie w ła śc iw e  , i zep su ć  cały  ęffekt 
s c e n y ,  na którą autor miał praw o r a c h o w a ć ,  
dla usp raw iedliw ienia  smiałey dykcyi , lub  n ie ­
u ż y w a n e g o  w yrazu  iakiegO.

W p o ś r ó d  tych po ruszeń  i  tego napływu 
zdań r ó ż n o -r o d n y c h ,  g d z ie  ty lko  nie d'qjStaie 
p u b l ic z n e y  o p in i i ,  sztuka n areszc ie  p r z y c h o ­
d zi  do h o ń c a , a iraie autora iest w y w o ła n e , 
i  p o kryte  oklaskam i, których  h u czn y  odgłos 
n ie  m oże iednak z a g łu s z y ć  d w ó ch  alko trzech 
sy k a c z ó w  , n iem iło s iern ie  sykaiąnych , k tórzy  
a ie ia h o  protestm ą się  p r z e c iw k o  takiemu sądowi.

A utor, który  nie m ó g ł  ostać się na m iey- 
scu p o dczas  ciągu s z t u k i , k tó reg o  w id z ia n o  
iak c h o d z i ł  z k r z e s e ł  do  l o ż y , z  ło ż y  za Ku- 
ł i s y ,  s z c z ę ś l iw y  nakoniec , że  iu ż  ie g o  łódka 
c h o ć  nie b e z  p rzyp a d kó w  w p o rc ie  stan ęła, 
b i e ż y  do g a r d e ro b y  d z ię k o w a ć  p ierw szym  ak­
torom  , p rzyzn aiąe  im na ten ieden r a z , ż e  
on i do ie g o  sław y w  n a y w ięk szey  c z ę ś c i  sami 
s ię  p r z y ł o ż y l i ! Id z ie  potem w c iż b ę  i podsłu-  
chuie  lu d z i  z teatru w y ch o d ząc y ch  ; nie z a w ­
s z e  m iłość  ie g o  własna d o b rze  w y c h o d z i  na 
tey ciekaw ości.  P o z n a l i  go  w s i e n i ; iedni p r z y -  
stępuią a o  n ie go , i winszuią mu, 011 s ię  skro­
mnie uśmiecha. D r u g i raz le p ity  n a p isze sz, w o ­
ła- na n ie go  z daleka iakiś o rd e r o w y  Pan, któregA 
zwiastuią karetę ;  b ie d n y  autor m a rszczy  b rw i ,  
i  le d w o  g n ie w  p o k r y ć  m oże . J e g o  n ieuko nten- 
tow an ie  gest ie s z c z e  w i d o c z n i e y s z e , g  ly p o ­
str ze że  , iż  kilku l iteratów , ieg o  znaiomych , 
t r z e s z ło  koło  n iego  n ie  u c z y n iw s z y  mu inn ey  
g r z e c z n o ś c i ,  nad tę, że  g o  w z ią ł  każdy i ści­
snął za rękę. L e c z  nagle tw arz  iego rozinsnia 
s ię ;  u c z u c ie ,  które g o  o ży w iać  z a c z ę ł o ,  nie 
iest w o ln e  od dumy, ale słodkie iańieś p o ru ­

sze n ie  zdaić się  b y d i  do n iey  p o w od em . D w i e  
D am y p r z y stą p i ły  ku niemu z  kwapliwością ,  
k tó r e y  ukryć  nie m o g ł y ; 1 k ied y  jjęcWa to iest 
Starsza w piękn ych  s łow ach  w ychwalała  sztu ­
k ę ,  młodsza w 'p ię k n ie y s z y c h  n ie ró w n ie  sp oy  . 
rżeniach  chwaliła  ie s z c z e  lep io y  samego autora. 
(P u s te ln ik : ’z  K r a k . p rze d , w G a ze. W a rsza w .)

T e a t r  w e  L w o w i e .

P rze d s ta w io n o  5 M arca dłufaioną operę 
w e 2 aktach , z  zaymuiącą muzyką P .  K a rp iń ­
skiego : K r a k o w i a c y  i  G ó r a l e ,  c z ę ś ć  
druga. Autoi tey sztuki,^ nasz za s łu żo n y  ante- 
p r e n e r ,  u ło ż y ł  ią zu p e łn ie  n n k szta łt  i s z e y  c z ę ­
ści K rakow iakó w  P .  B o g u s ła w sk ie g o  (*) ten 
sam porządek zachow an y, też  saine osoby  w c h o ­
dzą , i ten sam p rze d m io t  ciągnąc się daiey tu 
do p ie ro  k o ń czy  się Ostatecznie. G łów na r ó ż n i ­
ca iest t a , że  w  p ie r w s z e y  c zę śc i  p o le ga  za­
bobon  na elektryce  u ży te y  p r z e z  stu d e n ta , tu— 
tay zaś na smoku wym yślonym  p r z e z  ekonom a 
dla postrachu w.eśuiaków." C h c ie ć  sądzić o tey  
o p erze ,  p o lrz e b a b y  n ayprzód zastanow ić się na«b 
ie y  w e w n ę t jz n e m i  p ię k n o ś c ia m i, a potem  w y ­
stawić w raże n ie ,  które na w szystk ich  teatrach 
po lskich  sprawiła. L e c z  tob y  p r z e c h o d z i ło  z a ­
kres n in ie y sze g o  p ism a , d o s y ć ,  g d y  nieiakie? 
porów n anie m ię d ży  nia, a p ie rw szą  częścią  11- 
c z y n i e m y —  W ia d o m o  ie_st_ z  iakim zapałem  
p rzy ię tą  b yła  i s z a  c zę ść  K la k o w ia k ó w  P .  B o ­
g u s ła w s k ie g o ,  , na iaką w d z ię c z n o ś ć  ro d a k o w  
zasłużył" ten tw órca  teatru P o ls k ie g o .  T r a ­
fne A r y i e , któiem i się zaleca ta oryginalna 
opera, w s z ę d z i e  są z n a n e ,  i  z  upo doban iem  
-wyśpiewywane. N i e  zaw iera  w p r a w d z ie  d ru ­
ga c z ę ś ć  ty le  zayinuiąeych a r y i , le c z  g ła d k i  
wiersz, trafne poro wnanie pospolicie uży wane pomię­
dzy ludem wiĘysłim, i ogoin.e wziaws/.y, dokładne 
znawstwo obyczaiów wieśniaczych, sławiaią ia w szę ­
dzie tyęb sztuk, które znwsz.e będą zabytkiem naro­
dowości, j  wiernym obrazem. żwycr.aiów tego ludu, 
którego nauką natura, a ukształcenie.n doświadcze­
nie. Jedyna wada, którą iey zarzucie można iest ta, 
że za nadto długo trwa zabobou w II. akcie; a ti)‘  
wady szczególnie w operach, gdzie zązwyczay przed­
miot sam przez się nie wiele interessuie, wysirzegai 
się po winniśmy.

U b a w ił  publiczność P ,  R u d k i e w i c z  w borni- 
czney ro l i  organis ty ,  lecz iego śpiewy d osyć n ieszczę­
śliwie wypadły, P ,  K a m i ń s k a  wciąż ieszcze zay- 
muie sw oicm  g ło sem , a P .  N a w a 1 o  <r s k i  P rz JT" 
iemnic od śpiew yw ał och ocze  ary ie  J o n k a

(*) Krótki r c z b iu r  tey sztuki i muzyki umieszczony /iiti 
w Gazecie n a sz ey  Z r .  1 8 i ó  N .  1^2.

Bedatiyia E, B r a l ł f c r a  drokiuu# J,


